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W jedności siła! 


oporu żądał na. konferencji pokojowej. 
— Złamaną została potęga pruska. 
Trzask tronów szatańskiej trójcy gnębi- 
cieli i płacz zagorzałych H. K. T, nad 
upadkiem szydzącego ze świata „Deutsch 
land über alles“ towarzyszył epokowym 
wypadkom wśród jakich powstało na 
nowe niepodległe państwo polskie, — 
Pomorze kilkanaście miesięcy czekało 
jeszcze na uwolnienie z ciężkich kajdan 
niewoli, Kiedy wreszcie wkroczyły na 
Pomorze wojska polskie, czego dziś 10 
rocznicę czcimy, spotkały się z żywioło- 
wem przyjęciem i bezgranicznym entuz- 
jazmem. Przywitaniem jakie Pomorza 
nie zgotowali wojsku polskiemu, tudo- 
wodnili światu, że są Polakami i mimo 
długiej niewoli duch ich i charakter 
prawdziwie polskim pozostał, 


Hołd wielkiej duszy 
Pomorzan! 

m „Gdańsk (a więc Pomorze) dla 
państwa polskiego koncentrującego się 
w Warszawie, jest jeszcze bardziej 
naglącą potrzebą aniżeli Poznań”. Sło- 
wa żelaznego kanclerza polakożercy 
Bismarcka wypowiedziane w roku 1894, 
Tak pojmował znaczenie Pomorza dla 
Polski jej największy wróg. Odciąć Po- 
morze od Polski, równa się zamknięciu 
dlań drogi do ugruntowania stanowiska 
mocarstwowego. —  Doświadczeniem 
dziejowem pouczeni, możemy twierdzić, 
że rozwój Polski był jest i na zawsze 
pozostanie solą w oku Niemiec. Za- 
chłanność niemiecka skierowana na 


Pomorze, jest wyciąganiem zaborczej 
ręki po niezależny byt państwowy Pol- 
ski. Słowa niemieckiego polityka Bu- 
lowa: my walczymy z całym narodem 
polskim, s} otwartem potwierdzeniem 
przekonań Bismarcka, który w uwięzie- 
niu Pomorza, widział najpewniejszą rę- 
kojmię  przekreślenia ` niepodległości 
Polski na zawsze, 

Święcimy rocznicę złączenia Pomo- 
rza z Macierzą, które adamiem naszych 
wrogów nie tylko dawniejszych ale i dzi 
siejszych, dało nam warumki do rozkwi- 
tu. Święcimy rocznicę ważną, która dła 
całego Narodu pe wsze czasy- będzie 
wielkiem „memento“, — 

Jakie myśli i postanowienia winny 
nam się nasuwać w tym . histo- 
rycznym dniu?. Oto pytania, na któ- 
re każdy o dobrą przyszłość Narodu 
dbający obywatel winien sobie odpo- 
wiedzieć. 

Różne były w dziejach koleje Pomo- 
rza i różnię nań spoglądała reszta ziem 
polskich. Z wiełką przykrością trzeba 
wyznać, że nie zawsze doceniał Naród 
Polski znaczenia Pomorza i nawet do 
niedawna wielu Polaków koncentrowa- 
ło się około „wodzów“ którzy odwraca- 
li swą uwagę od Pomoma, wydając je 
na łup germanizacji, kierując główną 
uwagę polityki polskiej na wschód. 
Oczywiście, że stronnictwa te już nie 
istnieją. Ale są ich ludzie, którzy nie 
dzięki prawu i woli Narodu, ale dzięki 
gwałtowi i przemocy na czele Polski 
stoją. Czy oni więc dają gwarancję, że 
znaczenie Pomorza należycie pojmują? 
Czy oni są zdolni przedstawić na tere- 
nie międzynarodowym zgodną opinję 
kraju w sprawie Pomorza, skoro sami 
nie są wyrazem woli narodu? Nie zaw- 
sze więc; nie cały Naród pojmował na- 
leżycie znaczenie Pomorza dla Polski. 
Ten wielki błąd, który był jedną z przy- 
czyn upadku dawnej Polski, był przez 
niejednych popełniany nawet do nie- 
dawna. Ciężką odpokutowaliśmy za to 
niewolą i biada tym, którzy samonarzu- 
ceniem się zawładnęli ster wskrzeszo- 
mej Polski, skoro Pomorza nie. będą u- 
ważali za nieodzowny warunek niepod- 
ległości i prawdziwej niezawisłości. 

Byli jednak w narodzie tacy; którzy 
poszli dla dobra narodu, za odwiecznym 
głosem związków jaszeżurczych — Ryń- 
skich i Bażyńskich. Niezapomnianej pa- 
mięci Popławski i Roman Dmowski, 
świadomi, że Pomorzanie mimo braku 
łączności z Macierzą nie zatracili swej 
polskości, odezwali się do Narodu gło- 
sem wielkim, za którym poszła i dziś 
idzie zdecydowana większość narodu. 
Wspomniani twórcy ruchu wszechpol- 
skiego przypomnieli i to już z końcem 
ubiegłego stulecia, że przyszłe państwo 
polskie musi objąć Pomorze. Na tem 
stanowisku stanął też nieząchwianie 
. potomek wszechpolaków Komitet Naro- 
dowy w Paryżu i tego otwarcie mimo 


Za ten wielki dowód przywiązania, 


hartu, wytrwałości i szczerego patrjo- 
tyzmu składa dziś cały naród polski 
hołd wielkiej” duszy Pomorzan, Dzień 


wieczne wołania patrjotów pomorskich 
nie. pozostaną już nigdy bez echa, gdyż 
o tem że miały dobro całej Polski na 
oku wszyscy już się przekonali, 


Obchodząc dzień odzyskania Pomo- 
rza, uprzytomnijmy sobie, że na temat 
Pomorza, czy też jakichkolwiek ustępstw 
żądanych ze strony Niemiec jest wyklu- 
zona wszelka dyskusja. Otwarcie zaw- 
sze i wszędzie zobowiązani są nasi przed 
sstawiciele oświadczać, że mowa o Po- 
morzu, mimo że wraz z całym światem 
pokoju pragniemy nie odstraszy nas na- 
wet od podjęcia wojny. 

Hołd wielkiej duszy Pomorzan, któ- 
rzy swem przywiązaniem do polskości 
największe położyli zasługi nad przy- 
wróceniem do prawdziwie wolnej Oj- 
czyzny, która niechaj wraz z Pomorzem 
stanie się godną do posłannictwa jakie 
spełniała i jakie spełniać będzie jeszcze 
musiała. 


wiekopomnej rocznicy, niechajby był Tak nam dopomóż Bóg! 
dniem złożenia ślubów, że odtąd od-| E. P. 


Nicea w śnieżnej szacie — a u nas szaro, czarno, błotno, 


Krytyka „Carskiej'' sprawiedliwości. 


Dnia 18 bm. rozpatrywała komisja bu- 
dżetowa Sejmu budżet ministerstwa. spra- 
wiedliwoścj. Z rozprawy tej, będącej jed- 
nym ciągiem oskarżeń, cytujemy najbar- 
dziej charakterystyczne momenty. 

Referat podstawowy wygłosił `p, pos. 
Rosmarin, który stwierdbza, że budżet mini 
sterstwa sprawiedliwości powinien być a- 
polityczny, jednak od pewnego cząsu dys- 
kusja nad iym resortem odbywa się w at- 
mosierze zaniepokojenia. Z różnych stron 
odzywają się głosy, wołające na alarm, 
Obowiązkiem referenta jest bezstronnie ta 
stwierdzić. W resorcie tym zapanowały sto 
sunki, domagające się naprawy, co przy- 
znał sam ‘obecny. minister w przemówie- 
niu w Poznaniu, stwierdzając konieczność 
utrwalenia niezawisłości sędziowskiej i 
przywrócenia zaufania społeczeństwa 
do władz, Bez głębokiego namysłu minister 
nie byłby słów tych wypowiedział, 


Dzieje pensjonowania... 


W dalszej debacie pos. Liebermann 
podkreśla, że p. Car miał nerw polityczny 
tak silnie rozwinięty, że nerw ten wszyst- 
ko zagłuszał, A jak wykonał p. Car-nowe- 
lizację zasadniczych przepisów, dekretów? 
Dość wspomnieć o spensjonowaniu prezesa 
Sądu Najwyższego p. Mogilnickiego. P. Car 
wyjaśniał, że jednego z prezesów spensjo- 
nowano ze względu na wiek, innego dla- 
tego, że przez 7 lat przetrzymywał wyrok, 
ale co do p. Mogilnickiego. nic nie przyto- 
czył, (P, Trąmpczyński: Bo nic nie miał do 
powiedzenia.) To miało znaczenie dla ca- 
łego sądownietwa. Sędzia na prowincji do- 
wiedziawszy się, jak postąpiono z preze- 
sem Sądu Najwyższego, musiał się zasta- 
nowić, co w takim razie spotkać może jego 


samego. A czy nie było również poniżają- 
ce, gdy minister z trybuny sejmowej mó- 
wił o spensjonowaniu prezesa sądu dlate- 
go, że 7 lat przetrzymywał wyrok? Pan 
— (tu mówca zwraca się do wiceministra 
Sieczkowskiego) — uśmiecha się, bo pan 
jest współwinny i w swoim czasie tem się 
zajmiemy! 


Starzy znajomi p. Lamot i tow. 

poseł Czapiński twierdzi, że. wojewo- 
dowie Lamot i Kirst do propagandy ga- 
zet sanacyjnych wciągają także urzędni- 
ków sądowych. Zapytuję, czy p. mi- 
nister gotów jest uczynić wszystko, aby 
się podobne rzeczy nie powtarzały” Mam 
okólnik prezesa sądu apelacyjnego w To- 
runiu p, Rubczyńskiego z jego pod- 
pisem, gdzie się gorąco poleca członkom 
sądu prenumerowanie „Dnia Pomor- 
skiego aw drugim okólniku podany 
jest odpis cennika ogłoszeń w tem piśmie 
z uwagą, że ma ono kilka tysięcy prenu- 
meratorów zwykłych, a prócz tego wyda- 
je jeszcze kilka tysięcy numerów okazo- 
wych. Mam dokument, z którego wyni- 
ka, że starosta.Prądzyński zaprenu- 
merował zbiorowo „Dzień Pomorski* dla 
wszystkich gmin wiejskich swego powia- 
tu, abonament mają przesłać ;.panowie soľ- 
tysi. Fakty te nie dotyczą bezpośrednio 
p. ministra sprawiedliwości, ale powinny 
go obchodzić pośrednio jako stróża spra- 
wiedliwości, dlatego pytam, czy zgodnie 
z obietnicą p. premjera zamierza p. mini- 
ster zarządzić co należy, aby takie okól- 
niki ukrócić, 

Wicemin. Sieczkowski: Fakt, o któ 
rym wspomniał p, Czapiński, zdarzył się 
jeszcze przed objęciem teki przez obecne- 


go p. ministra. Prezes sądu, autor tego 
okólnika, został już przedtem spensjono- 
wany. (Głos: Ale czy za to?). Nie mogę 
być niedyskretnym w sprawach zwolnie- 
nia sędziów. 


Co powiedział paset Tramp- 


czyński? 

P. Trąmpczyński: Na dobro b, ministra 
Cara muszę zapisać, że dał p. Rubczyń- 
skiemu dymisję. Ale poszło o co inne- 
go. P, Rubczyński tego bezprawia nie po- 
pełnił z własnego sentymentu, lecz pod 
presją p. Lamota, a dostał dymisję, 28 
tej presji ulegał jeszcze zamało. Także 
w innych sądach zdarzało się to samo, 
nie tylko w Toruniu, uważało się kasę 
skarbową za jakiś folwark, 


Teraz muszę przypuścić atak do do- 
tychczasowej działalności p. Cara. Twier< 
dzę, licząc się ze słowami, że system p. 
Cara musiał doprowadzić do depraw a- 
cji sądów i muszę zaprzeczyć temu, żeby 
ten system był lojalny. P. Car . postarał 
się, aby wszystkie sprawy prasowe do- 
stały się w sądzie grodzkim przed p. Lis 
tauera, aw okręgowym przed $-my wy» 
dział karny. Byłem na rozprawie Niemo- 
jewski — Maleszewski u p. Lautera i nie 
widziałem nigdy, żeby jakikolwiek sę: 
dzia w ten sposób naginał stan faktyczny 
na korzyść osoby, 2 którą sympatyzuje. 
Ósmy wydział karny przy zatwierdzaniu 
konfiskat pozwolił sobie na następujący 
kwiatek: Zatwierdził konfiskatę „Gazety 
Warszawskiej”, ponieważ ona polemizu- 
jąc z jakąś gazetą sanacyjną o p, mar- 
szałka Piłsudskiego, jako bohatera, umie 
ściła słowo „bohatera: w cudzysłowie. 


Jest to serwilizm w sadach nieby- 


wały. 

P, Car dekretu o reorganizacji sądów 
używał do rewanżu na swoich przeciwni 
kach. Sprawa dymisji p, Mogilnicękiego 
była osobistym rewamżem p, Cara Zwłasz- 
cza okręg pomorski był specjalną ofiarą 
jego rewanżów. Po przemówieniu marsz. 
Piłsudskiego w Kaliszu 6 sierpnia 1827 na 
zjeździe legjonistów jakaś gazeta pomor- 
ska umieściła polemikę przeciwko tej mo- 
wie. Oskarżona o tę polemikę bez wnio- 
sku p. Piłsudskiego została uwolniona 
przez dwie izby, ponieważ sąd bardzo 
słusznie oświadczył, że p. Piłsudski prze 
mawiał w Kaliszu nie jako członek rządu, 
lecz jako legjonista do ległonistów, Sędziom 
biorącym udział wtych wyrokach, zagrożo 
no represją i pol styczniu 1029 na mocy de 
kretu represję tę wykonano w formie dymi- 
sji lubprzeniesienia, Wręczę p. ministrowi 
prośbę jednego z tych sędziów, aby jego 
dymisję cofnięto, gdyż jest rujnująca, 

Inny kwiatek z praktyki p. Cara. Kie- 
dy dekret prasowy został konkluzją ŚSej- 
mu skasowany, powstała przed sądami 
kwestja, czy ma on dalej walor. Zanim 
Sąd Najwyższy sprawę rozstrzygnął w 
tym sensie, że konieczną jest publikacja 
zniesienia w Dzienniku Ustaw, sądy nie- 
które zwracały się do marszałka Sejmu z 
zapytaniem, czy taka uchwała zapadła. 
P. Car jednego z prezesów sądu, który go 


odwiedził, wezwał, aby owych sędziów 
ostrzegł, żeby nie rozpoczynali walki z 
rządem i groził represjami. Prezes 


dał odpowiedź, że sędziowie są przecież 
niezależni w wyrokowaniu. Gdy ów pre- 


zes wyszedł, powiedział do siebie, do- 
kądeśmy zeszli?! 

Stanowisko ministra sprawiedliwości 
powinno być podniesione, tylko to będzie 


gwarancją praworządności w  mpaństwie, 
Powinien on stać się  wiceprermjerem i 
mieć prawo bezwzględnego protestu prze- 
ciw bezprawiom zamierzonym Na rachu 
nek p. Cara kładę wszystkie kompromitu- 
jące wypadki złamania konstytucji oq 
maja 1926, bo p, Meysztowicz był figu- 
rantem, rozmaite figle w odraczaniu Sej- 
mu, niepublikowanie uchwały sejmowej 
o zniesieniu dekretu prasowego, Gdyby 
był w gabinecie zasiadał minister praw- 
nik, mający kość pacierzową, nie byłoby 
przyszło do pobrania 8 milj. na cełe wy- 
borcze. 


Tuszowanie śledztw o zbrodnie. 


Najciemniejszą jednak stroną jego dzią 
łalności było tuszowanie śledztw o tajem- 
nicze zbrodnie, jakie zaszły po maju 1926, 
Mam na myśli napady na Zdziechowskie- 
go, Nowaczyńskiego, Mostowicza i za- 
mordowanie Zagórskiego. Charakterystycz 
ną była w tych wszystkich wypadkach 
bezczelność zbrodniarzy, rzekomo negaty- 
wny wynik śledztwa, a wreszcie głęboką 
tajemnica, otaczająca śledztwo. Kiedy by 
łem na wystawie policyjnej w Dreźnie, wi 


działem zestawienie fotograficzne, dowo- 
dzące, jak wielkie usługi oddaje publicz- 
ność przy trudnych  śledztwach, tutaj 
zaś p, Świtalski z wielkim tupetem groził 
z trybuny represjami tych, którzy napi- 
szą, że Zagórski został zamordowany, cho 
ciaż cały świat wie, że to prawdą, tylko 
władze prokuratorskie nie chcą w tw 
wierzyć. 

Do pana ministra zgłaszam się z próś- 
bą, aby przekonał się o prawdzie megu 
twierdzenia, że u nas się śledziwo tuszu- 
je, z akt, dotyczących sprawy Mustowi- 
ct 


a 
' Tajemnica pewnego auta. 


Już w dniu 116. 1928 r. przedstawi: 
łem w Sejmie rezultaty śledztwa w spra 
wie napadu na Mostowicza. Śledztwo za- 
rządzone przez p. ministra Meysztowicza 
wykazało: 

1) że w połowie września 1927 r. na u 
Hcy- Grójeckiej krotko przed północą kil 
ku zbójów napadło na red. Mostowicza, że 
go ogluszyli razami, wnieśli do przygoto 
walegu auta, wywieźli do lasu sękuciń 
skiego, tam ciężko pobili i porzucili; 

2) że samochód, w którym zbrodni do 
konano, nosił numer samochodu wojewo- 
dy Krahelskiego, samochodu przypadko 
wo stojącego w Głównej Komendzie Poli- 
cji Państwowej; 

3) że jednak w tymże samochodzie spał 
całą noc szofer wojewody, że raczej zbóje 
tylko numer owego samochodu zabrali i 
zawiesili na służbowym samochodzie ko- 
mendanta Policji Państwowej p. Mate 
szewskiego, że zatem do zbrodni zostai 
użyty ten ostatni samochóu; 

4) że samochodem powoził przodownik 
Sikora, zauiany szofer p, Maleszewskie 
go, który się przyznał, że jeździł na pole 
cenie porucznika Kosińskiego, przydzielo- 
nego do Policji Państwowej w Warsza 
wie. 

Na te wywody nie nastąpiła żadna põ 
ważna odpowiedź ze strony rządu. 

Kiedy sprawę tę na początku 1929 r. 
jeszcze raz poruszyłem przy budżecie Mi- 
nisterstwa Spraw Wewnętrznych i żąda- 
łem mianowicie dyscyplinarnego śledztwa 
nad pytaniem, jakim sposobem funkcjo- 
narjusze policji śmieli użyć samochodu u- 
rzędowego p. Maleszewskiego do wykona- 
nia zbrodni, p. minister Składkowski pu 
trzech dniach z triumfem odpowiedzial, 

(że w ostatnich dniach i prokurator woj 
Skowy. i cywilny śledztwo w sprawie zbo- 
jeckiego napadu na Mostowicza zawiesili 
dla braku czynu karygodnego, A więc — 
odpowiedziałem wówczas — „Mostowicz 
sam się wywiózł za miasto 1. sam się 
pobił”? 

Na te kpiny ze sprawiedliwości chwilo- 
wo nie dało się nic zrobić — trzeba było 
czekać! 

Tymczasem w grudniu 1929 r p. Male 
szewski w Mostach Wielkich- pod * Łwo* 
wem przy poświęceniu szkoły  policvjnej 
oświadczył o redaktorach obozu opózycyj- 
nego: „Pokazaliśmy, że umiemy bić 1 
dalej bić będziemy!“ To orzeczenie zupeł- 
nie jasno zostało udowodnione w procesie 
przeciw Adamowi Niemojewskiemu o o- 
brazę p. Maleszewskiego. W tym procesie 
dwaj świadkowie redaktorowie Cieszkow- 
ski i Podoski na mocy natychmiast zru- 
bionych zapisków zeznali, iż p Maleszew 
ski słów tych użył. Pomimó wypierania 
się p, Maleszewskiego i pomocy danej mu 
przez sędziego Lautera wszyscy obócni na 
terminie wynieśli wrażenie, że to nie ci 
świadkowie „kłamią. Tłumaczenie, jakie 
nadał p. Maleszewski swym słowom, po- 
zbawiońe było wszelkiego sensu. Nawet 
sędzia Lauter tak przychylny p. Mālie- 
szewskiemu w ustnie komunikowanych 
motywach wyroku uznał, że oskarżonemu 
Niemojewskiemu dowód prawdy udał się 
w W proc. Pomimo to skazał Niemojew- 
skiego za nieęoględność. 

Każdy rozsądny czlowiek musi uznać 
za niezrozumiale, jak funkcjonarjusze po 
licyjni mogli mieć śmiałość, użyć do 
zbrodni samochodu swego szefa bez tegoż 


wiedzy; 
jest to, że ów szef nie żróbił żadnego kro- 
ku, aby tę sprawę wyświetlić. 

Upraszam p. ministra o wyjaśnienie 
sprawy wbrew woli czynników, które do 
tąd śledztwem kierowały 


więcej jeszcze  niezrozumiałem | Niemcy rzucają miljony na wal- 


kę z nami, złóżmy chociażby 
najskromniejszy datek na pra- 
cę Z. 0. K. Z. 


Precz z bolszewją! 
Manifestacja przeciw propagandzie komunistycznej. 


Łódź, 20. 1. 'lel wi. 

Protesty w prasie miejscowej przeciw- 
ko wystawianiu propagandowej bolszewie 
kiej sztuki p t „Lyjunkali” w teatrze miej 
skim w Łodzi nie odniosiy skutku, Sko- 
munizowanej. dyrekcji teatru, zdawału sią 
że Łódź bez zastrzeżeń zaliczyć może du 
twierdzy wpływów bolszewickich. 

Afisz teatru miejskiego zapowiadał na 
wczorajszy wieczor powtórzenie sztuki 
Wolffa p. t. „Cyjankali. Mimo niedzieli 
w teatrze było niewiele publiczności. Przeu 
stawienie rozpoczęło się norinaluie o go: 
dzinie 8.30 wiecz. Pierwszych dwóch 0- 
brazów publiczność wysiuchała spokojnie 
Dopiero w trzecim obrazie, noszącym ty- 
tul: „W kuchni Fentowej”, gdy Michał 
Znicz, grający rolę gazeciarza, stanął przy 
rampie i począł śpiewać swą piosenkę na 
amfiteatrze i na galerji rozległy się szine- 
ry, wzinagające się z każdą chwilą. 

Nie zdążył jeszcze „gazeciarz” dokoń- 
czyć swej piosenki, gdy w tem z góry padł 
na widownię gromki okrzyk: Precz z 
bolszewją na scenie! W teatrze powstał 
tumult. Wszyscy powstali ż miejsc. Ar- 
tyści na scenie stanęli bezradni, nie wie- 
dząc, co czynić. Wrażenie spotęgował 
brzęk tłuczonego szkla. W tej samej 
chwili po całej widowni rozniosła się 
przykra woń jakiegoś gazu. Kobiety 
wszczęły alarm i wszyscy poczęli się cis- 


nąć w stronę drzwi wyjściowych, 

Tymczasem z galerji ciągle jeszcze pa- 
dały okrzyki: Precz z brudami na scenie! 
Nie pozwolimy, aby subwencjonowany ie- 
tr łódzki wystawiał podobna sztuki... 
Precz z „Cjankali”! Precz z Adwentowi- 
czem! 

Na widowni powstał nieopisany po- 

płoch. Okazało się, że na widownię rzucu- 
no kilka epruwetek z płynem, który szyD- 
ko się ulatniał, powodując przykre Iżauwie- 
nie oczu. Był to skroplony gaz łzawiący. 
Kobiety z zapłakanemi oczyma, nie mogąc 
znaleźć drogi do wyjścia, padały na ziemię, 
potęgując zamieszanie. 
_., Na widownię wpadli natychmiast pet- 
niący siużbę w teatrze policjanci oraz bDi- 
leterzy. Z trudem udalo się im przywrócić 
jaki taki porządek, Oczywiście spuszczonu 
kurtynę | dalsze przedstawienie wstrzytna- 
no. Policia udała się natychmiast na gorę 
w celu zbadania przyczyny wrogiej manife 
stacji przeciwko teatrowi. 

Tutaj przedewszystkiem zatrzymano 
pięciu młodych ludzi, którzy nawet wobec 
policji nie powstrzymali się od okrzyków. 

Wszystkich 5 przy niesłychanera pod- 
nieceniu całej publiczności teatralnej ad- 
prowadzono do V-go komisarjatu policji, 
kdzie poddano ich tymczasowemu przesłu: 
chaniu, 


| o i o nz 
Minister swoje i metropolita swoje. 


Warszawa, 21. 1. 

Organ metropolity Djonizego „Wos: 
kresnoje Cztienje" z dn. 19 bm. podaje o- 
świadczenie metropolity w sprawie za- 
kazu władz administracyjnych zwolania 
soboru cerkwi prawosławnej w Polsce. 

Metropolita powołuje się na osobistą 
rozmowę z ministrem Czerwińskim i na 
rzekmą zgodę jego na zwołanie soboru 
pod warunkiem przedłożenia władzom 
regulaminu i programu prac soboru, co 
zostało wykonane. Minister W. R. i O. P. 
w piśmie swem do metropolity z dn. 21 
grudnia ub. r. odmówił synodowi cerkwi 


prawa przeprowadzania bez zgody mi- 
nisterstwą czynności przygotowawczyci 
do zwołania soboru i zabrania tychże. 
W odpowiedzi na powyższy zakaz me- 
tropolita Djonizy oświadczył, że cerkiew 
prawosławna jest w wewnętrznych rzą- 
dach swoich niezależna, a on sam nie 
jest podwładnym ministra i nie potrze- 
buje zezwolenia ministra na zwołanie 
soboru. Wkońcu metropolita jeszcze raz 
zwraca się do ministra o. zezwolenie na 
zwołanie soboru i na określenie jego da- 
ty. 


——— 
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-Z powodu podatków... o. 


Wilno, 20. 1 


Wilno w ostatnich latach nie włdzia- 


Wczorajszy pogrzeb znanego w WI!I- |ło pogrzebu, w którymby uezestniczyły 
nie kupea Jana Bukowskiego, który po |tak ogromne tłumy. Zaznaczyć należy, 
zbawił się życia wobec grożącego mu | iż nie jest to pierwszy w ciągu ostatnich 


sekwestru towarów przez lzbę Skarbo- 
wą za zaległe podatki, skupił ogromną 
ilość przedstawicieli świata gospodarcze- 
go, różnych sfer | narodowości. 


dwóch lat wypadek sainobójstwa kupca 
w Wilnie z powodu niemożności uregu- 
lewania nadmiernych podatków. 


a 


Bezczelne brednie hakatystów gdańskich 


Gdańsk, 20. 1. Tel. wł. 

Hakatyzm gdański rozzuchwala się w 
ostatnim czasie coraz bardziej. Urgan na- 
cjonalistyczny „Dzg. Allgemeine Zty." zdo- 
był się na taką peźczelność, iż zamieścił ar 
tykuł, w którym wylicza, ile Rzeszę Nie- 
miecką „kosztuje: „korytarz pomorski"; 
wliczając w to obok utraty ziem i surow- 
ców — także utratę podatków... z ludności. 


Tu już bezczelność przechodzi wszelkie 
granice. Z równem prawemi moglibyśmy 
obliczyć, ile Polska traci na nieodzyskaniu 
Pomorza szczecińskiego, a osobliwie ile tra 
ci wskutek nieodzyskania przyslugują- 
cych się jej słusznych a nleodzyskanych 
części Prusy Zachodnich (Pomorza), Wiel- 
kopolski i Śląska. [J)o tego mamy conaj- 
mniej takie samo prawo! 


Nr. 8. 


O wolność prasy. 

Warszawa, 20. 1. Tel, wł. 

Na najbliższem posiedzeniu Sejmu wnła 
słony będzie do łaski  marszalkowskiej 
projekt ustawy o amnestji za t. zw. prze- 
stępstwa prasowe, innemi słowy, chodzi o 
wyroki, stosowane przez sądy z tytulu „de- 
kretu prasowego”, 


Zatarg honorowy. 

Warszawa, 20. 1. tel. wł. 

W wynisu zajścia między posłem Podo- 
skim z Be-Be a posłem Liebermanem z PPS 
na sobotniem pósledzeniu komisji, podczas 
którego poseł Lieberman  niedwuznacznie 
wyraził się o „krętactwach*, poseł Podoski 
posłał p, Liebermanowi swoich sekundan- 
tów. 

Poseł Lieberman bawi poza Warszawą. 
Dopiero po powrocie będzie mógł wyzna- 
czyć swoich sekundantów, 


P. Daszyński wyzdrowiał. 


Warszawa, 20. 1 
Marszałek Daszyński powrócił do zdro- 
wia i objął urzędowanie. 


Coraz zuchwalej... 

Warszawa, 20. 1. tel. wł. 

Między Sobolewem a  Otwocklem, do 
przedziału 2 klasy wskoczył jakiś opryszek 
| zrabował palto karakułowe wartości 2,300 
zł należące do Racheli Kacynelschnowej 
(Suwałki) t zbiegł. 


Awantury komunistyczne. | 


Lwów, 20. 1. Tel. wł 

W związku ze świętem trzech „I.” (Le 
nin, Liebknecht i Róża Luxemburg) komu 
niści próbowali z nieudanym  skulkietm 
wzniecić awantury w stolicy 1 we Lwo- 
wie. W Warszawie przy ulicy Dzikiej i 
Miłej zgromadziły się grupy wyrostków I 
próbowały urządzić manifestację. Policja 
wskutek nieusluchania wezwania do ro- 
zejścia się, oddała w powietrze na po- 
strach kilka strzałów, poczem manifestan- 
tów rozproszyła. Kilka osób poturbowa- 
no, kilka aresztowano lub zatrzymano do 
wylegitymowania. 

We Lwowie w dniu 18 bm. działacz P. 
P. $. - lewicy. niejaki Jabłoński, zebrał 
na rynku kilkudziesięciu bezrobotnych 1 
począł przemawiać publicznie. Jablońskie 
go aresztowano, a zebranych rozproszyła 
policja. 


Wybuchy w kotłowni. 

„Berlin, 20: 1. 

W kotłowni berlińskich zakładów e- 
Tektrycznych doszło dziś przy zupelnie 
wygasłych piecach do dwukrotnego wy- 
buchu pylu węglowego. 5 robotników 
odnłosła ciężkie, a kilku innych śmiertel- 
ne oparzenia. 


Ludność Rosji ma już dosyć 
komunizmu. 

Mińsk, 20. 1. 

Zanotowano znowu wystąpienia anty- 
komunistyczne. W Łohojsku zamordowa= 
ny został czlonek aktywny partji komuni- 
stycznej Prolir, zaś w Kobylu spalono go- 
spodarkę komunisty Iwnańnowskiego za jer 
go żądanie zlikwidowania cerkwi i kościn 
łów. 


Eksplozja w kopalni. 

Nowy Jork, 20. 1. 

W stanie Wirginja w kopalni Lillybraok 
nastąpiła eksplozja. Uśmiu górników pu- 
niosło śmierć, czterech zaś jest ciężko ran- 
nych, 


J. L Kraszewski. 


Powrót do gniazda. 


(Ciąg dalszy). 

O wszystkiem co się stało mało kto 
z otoczenia wojewodziny wiedział, a 
nikt i słowem oznajmić się jej nie 
ważył. Biedna matka oczekiwała 
z obawą śmierielną wiadomości o synu. 
Godzina ta spłynęła w trwodze i we 
łzach, a gdy chód wojewody posłysza- 
ła w sali, powiększył się jeszcze strach 
ten, bo w długiem życiu nauczyła się 
"poznawać stan duszy męża nawet' po 
ruchu jego i chodzie. Nigdy jeszeze nie 
słyszała go tak niespokojnym krokiem 
idącego ku sobie. Wojewoda unikał te- 
go, by się przed żoną pokazywać, dopó- 
kiby nie ochłódł i nie oprzytomniał 
Tym razem pamięć go i wszelki wzgląd 
na nią opuścił. Dopiero w sali sam opa- 
miętał się, że nad biedną ofiarą litość 
mieć powinien. 

Zamiast wnijść zaraz do niej, padł na 
siedzenie, rozmyślając, co mą póczynać, 
jak się przed nią wytłumaczyć, co od- 
powiedzieć, jeśli go spyta o dziecię. 

Dobra chwila minęła w tych my- 
ślach, których ani skupić nie mógł, ani 
ich opanować. Obowiązek ojca walczył 
w nim z powinnością męża oszczędzenią 
męczarni żonie. Znał wątłe jej zdrowie, 
które już wprzódy sam niepokój o Ja- 


38 | nusza nadwerężył. Wyżej jednak nad to 


wszystko widział swe obowiązki chrze» 
ścijąnina i wiernego syna Kościoła. Pa- 
błażanie i powolność zdawały mu się 
zbrodnią, czuł, żę inaczej postąpić nie 
mógł. 

Gdy się to działo na zamku, choć 
żywa dusza nie dała pozńać po sobie, 
iż oko obce padło na wojewodę, że był 
świadek jego gniewu i czynności, wszy- 
scy niewymownym strachem ogarnięci 
i litością nad losem syna, którego ko: 
chali, naradzali się w ciszy, eo pócząć, 
|jak go ratować. Nie rozumiano spełna, 
skąd gniew powstał, widziano tylko 
straszne jego skutki: Janusza zamknię- 
tego w więzieniu, spalone księgi | wo- 
jewodę w reznamiętnieniu hezprzykład- 
nem. 

Podstarości, który się już za odpra- 
wionego i nianależącego do dworu uwa- 
żał, szukając ratunku, zbiegł natych- 
miast na plebanję, do księdza. Staru- 
szek spokojnie pacierze po mszy ran- 
nej odprawiał, gdy ujrzał go wpadają- 
cego bez czapki i ze śladami łez świe- 
żych na twarzy. Przeląk!ł się niewy- 
mownie, śpiesząc przeciw niemu. 

— Co ci jest? co się stało? 

— A! ojcze! — zawołał przybyły — 
sądny dzień na zamku, Wojewoda syna 
do więzienia wrzucić kazał! książki, 
znać heretyckie, które w jego jukach zna 


lazł, spalił sam na stosie, Miotał się nie 
mal jak szalony. Co się sianie z biedną 
panią naszą, gdy ona o losie dziecka się 
dowie! Znasz wojewodę, w surowości 
nie ma miary. Idź! powagą swą, milo- 
sierdzia wyrazami przywiedź go do opa- 
miętania! 

Ratuj też dziecko nasze, to jedyne! 

Ksiądz za głowę się chwycił. 

— Cóż ja tam poradzę! i jakiem pra- 
wem wnijdę między ojca a dziecię? 

— Prawem duchownego, mój ojcze; 
alboż ci potrzeba się tłumaczyć z czem 
1 dlaczego przychodzisz? ldź, proszę a 
błagam! 

Staruszek, choć się wahał, dal się je 
dnak nakłonić. Po krótkim rozmyśle na- 
rzucił płaszez i poszedł, postanawiając 
po drodze wnijść tak, jakoby nie wie- 
dział o niczem. sn 

Właśnie wojewoda siedział jeszcze w 
sali nie śmiejąc wnijść do żony gdy Siwa 
głowa staruszka ukazała się w progu. 
Nigdy ona pożądańszą nie była dla wo- 
jewody. Pośpieszył ku niemu, obejmując 
go rękoma drżącemi. 

— Bóg mi cię zesłał — rzękł — przy- 
chodzisz w porę, abyś pocieszył i wiał 
męstwo. Wielkie nieszczęście na dom 
mój spadło. Syn, syn, jedyne dziecko, 
wrócił mi zepsutym, zuchwałym, obcym. 
Zaraza heretycka doń przystała. Dziecka 
mojego nie poznaję. 


Staruszek słuchał w milczeniu, że 
spokojem wielkim. 

— Panie wojewodo, uspokójcie się! 
Młodość przyjmuje łatwo, lecz zło nie 
wrasta w nią. Może ono nie zaszło tak 


daleko, tak glęboko jak sądzicie. Po- 
wolnością, łagodnością zwyciężyć je 
można. 


— Grzechemby było pobłażanie — 
przerwał wojewoda. Dowody winy 
jawne: pogardził ofiarą świętą, przyznał 
mi się sam. Spaliłem obrzydłe księgi, 
które przywiózł z sobą, do więzieniam 
go wtrącić kazał, 

— Do więzienia? wy? dziecko wa- 
sze? — zapytał ksiądz, ręce łamiąc. 

— Niech cierpi, by się upamiętat!!! 

Po twarzy staruszka „przebiegło drże« 
nie bólu. 

— (Cóż męczeństwo pomoże? — za- 
wołał — utwierdzicie go w uporzel 

— Cofnąć się nie pora — rzekł wo- 
jewoda. 

— Pozwólcie mi do niego znijść — 
począł staruszek, chwytając ręce woje 
wody. 

— Idźcie. 

Cała ta rozmowa odbywała się w sa 
li, z której glos nie dochodził do woje 
wodziny; szmer jej tylko słyszała, ni 
poznawszy naweł po dźwięku mowy sta 
ruszką. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Nr. 8 


Porównując nastroje pomorskie ery 
przedwojennej z dzisiejszemi m. i. zauwa- 
samy jeden przykry, b. bolesny objaw. 
Dawniej Polak był Polakowi bratem, mo- 
źna byio zaufać rodakowi i zwierzyć się. 
Dz.s cechują nasze życie narodowo-społe- 
czne — podejrzliwość i nieufność, nieraz 
podstęp i obluda. Gdzież jest przyczyna 
tego ciorobliwego objawu? 

Zarazek chorobotwórczy wniesiony zo- 
stał na Pomorze skądinąd, 


Prądy porewolucyjne i powstałe wal- 


ki klasowe, podżegane przez agitatorów 
przybyłych z obczyzny, żerujących na fer- 


mentach społecznych, wytwarzały nastro- 
je zawiści lub nienawiści, — i powodowa- 


ły podejrzliwość i nieufność wzajemną. 
Spotęgowane zostały szkodliwe naśtro- 


je przez dość licznych przybyszów z pod 
ciemnej gwiazdy, którzy przyszli na Po- 
morze, aby wyzyskiwać dobroduszność i 
Miód mieli ci 


nieświadomość tubylców. 
ludzie w ustach, a w sercu zdradę. 


Znaliśmy ludzi, którzy dla otumanie: 
nia tubylców i zdobycia zaufania, udawa- 
li żarliwych patrjotów, a nawet religji 1 


praktyk religijnych haniebnie nadużywa- 


li, aby dobrego dobić interesu. Niebawem 


przekonywaliśmy się, że cały ich patrjo- 


tyzm wyrażał się tylko w pustych, bly- 
skotliwych frazesach, że religijność ich — 
była skrajną obojętnością lub gorszącem 


lekceważeniem najzwyklejszych zasad re- 
ligijnych. 

Inni zaś od samego początku odnosili 
się do tubylców z jawną niechęcią, pogar- 
dą, nawet nienawiścią. 


Zdawało się ludziom tegó pokroju, że 
„krajem  obieca- 
nym”, że tubylcy są ludźmi niższego ga- 


Pomorze jest dla nich 


tunku, przeznaczonymi na służbę owym 
przybyszom, skazanymi na wyparcie lub 
wymarcie, aby „nowi zbawcy Pomorza“ 
mogli tu bez przeszkód się panoszyć i la- 
twym sposobem bogacić. Wzorowi i zacni 
przybysze nieraz nam  oświadczali, 


że stanowczo potępiają ich postępowanie, 
że przewidują, iż tacy ludzie dużo złą wy» 
rządzą i zrażą ludność do przybyszów. 
Nieznaną na Pomorzu „dzielnicowość” o- 
wi ludzie wytworzyli, gdyż sami „dzielni 
cowcami” najradykalniejszymi byli — i 
dzielnicowość wszędzie podkreślali, co o- 
statecznie nauczyć musialo tubylców 
„dzielnicowości pomorskiej“ ‘ku  wiasnej 
obronie przed obludą, podstępem i wyzy- 
skiem. „Dzielnicowość”, i nieufność tubyl- 
ców pogłębiły praktyki administracyjne, 
Byliśmy i jesteśmy świadkami usuwania 
Pomorzan z urzędów, a nasyłania urzęd- 
ników z innych stron, nie znających psy- 
chiki pomorskiej, częstokroć nie posiada- 
jących dostat. kwalifikacyj zawodowych, 
a jeszcze mniej posiadających kwalifika- 
cyj moralnych. Pomijanie Pomorzan — 1 
różne lekceważenia nie mogły. wytworzyć 
atmosfery wzajemnego zaufania; a wyra- 
finowane partyjnictwo klasowe , przenie- 
sione na Pomorze z Małopolski i Kongre- 
sówki dolewało oliwy do ognia. — Po 
rzewrocie majowym stosunki się zaogni- 
y i pogorszyły; gdy w partje wniesiono 
fermenty i rozkład. Nowotwór „B. B“ — 
wcale a wcale nie przyczynił się do uśmie 
rzenia walk, ani nie zdołal uzdrowić at- 
mosfery, przeciwnie pogłębił wzajemną 
podejrzliwość i nieufność, = W pismach 
sanacyjnych często czytamy hymny pó- 
chwalne na rezultaty pracy „B. B.”, pod- 
noszące uspokojenie się i pragnienie po- 
koju, wzmożenie zaufania i t. p. — Ci, 
którzy tak mówią i piszą, widzą bodaj 
gładką powierzchnię, ale nie dostrzegają, 
co pod nią się kryje. — Poufne rozmowy 
z tymi, którzy to przymusowo do B. B. 
się zaliczają, wykazują ogromnie dużo 
tłumionej niechęci, niezadowolenia, podej- 
rzliwości i nieufności. A jeszcze większą 
nieufność i niechęć spotykamy w innych 
kołach. Prawda, że Pomorzanin nie lubu- 
je się w kłótniach partyjnych, że niemi się 
zniechęca, — ale też żal ma głęboki do 
tych, którzy wnieśli fermenty w spole- 
czeństwo pomorskie, i jego spokój i trze- 
źwość sądu zamącili. Wiemy, że demago- 
giczna robota wyprowadziła i wyprowa- 
dza z równowagi licznych Pomorzan, wie- 
my, że liczni Pomorzanie idą na lep pięk- 
nych słów i szczodrych przyrzeczeń, — a 
że zawiedzeni w swoich nadziejach potem 
złorzeczą bałamutnikom. 

Pomorzanie — nie nabyli jeszcze ruty- 
ny w podstępie i obłudzie, że pięknym 
słówkom „swoich“ i przyobiecankom wia- 
rę dają, a potem zawiedzeni narzekają, — 
i zniechęcają się. — 

Stąd to powstała i potęguje się nieuf- 
ność. Jak to często słyszymy dziś na Po- 
morzu: przyrzekali złote góry jedni, dru- 
dzy, trzeci, — i nie doczekaliśmy się za- 
powiadanych złotych czasów. Zapowiadał 
„B. B.“ najuroczyściej doskonałą naprawę 
stosunków, — i wielki dobrobyt, — a do- 
czekaliśmy się fatalnego pogorszenia i nę- 
dzy gospodarczej. — Przychodzą nowi pro 
rocy, których w czasie wojennym i przed 
wojennym nikt z nas jako patrjotów nie 
znał, i głoszą  „ideologję marszałka”, a 
nikt nie wie, jaką jest ta ideologja? A my 
nicznanej ideologji mamy wierzyć i zau- 
fać. 0, — gdybyśmy to uwierzyć mogli w 
szczerość słów i oświadczeń, gdybyśmy 
mogli zaufać, — pewnie bez wielkich trud 
ności utworzyć byśmy mogli podłoże do 
zgodnej i owocnej współpracy. — Ci, któ- 
rzy wnieśli fermenty i spowodowali wza- 
jemną nicufność, niech wpierw usuną sta- 
nowczo wszelkie powody podejrzeń i nieus 
fności, a tedy niech nawolują do współ- 
pracy. 

Doświadczeni |licznemi zawodami i 
lekceważeniem my Pomorzanie tubylcy 
winniśmy w dobrze zrozumianym wła- 
snym interesie porzucić waśnie — i zjed- 
noczyć się pod jednym znów sztandarem 
A Hamak obozie, którego hasłem „Bóg i 

vma“, 


te 
wstydzą się za swych bliższych ziomków, 


GAZETA WĄBRZESKA — 


Potentant który chcetrześć Wabrzeźnem. 


— Mamy obecnie zimę, ale tempera- 
Nic 


tura utrzymuje się powyżej zera. 
więc dziwnego, że „gorączka“ jaka nas 


ótacza przy małej domieszce alkoholu, 


wyprowadza niektórych z równowagi 
umysłowej i fizycznej. — 


— Pod wpływem monopolówki posu- 


wają się ludzie nieraz tak daleko, że po 


ich występach ma się wrażenie, że 
dwóch mamy tylko marszałków w Pol- 
sce. Jeden w Warszawie, drugi w Wą- 
brzeźnie. Co do pierwszego to już opin- 
ja i z pewnością historja dość wypowie- 
działy, Tym drugim, który jest jeszcze 
mało popularny chcemy się obecnie nie 


co zająć. 
— Jest nim przyszły 


bów. — 


Losy tak ułożyły sytuację, że ten „nie- 
poznany genjusz* zasiada w różnych 
komisjach miejskich, między innemi i 
w komisji elektrowni miejskiej, Ta ko- 
misją miała swe pierwsze posiedzenie 
w tym roku dnia 15 bm, Brak było na 
tem zebraniu właściwego człowieka na 
właściwem miejscu, więc komisja wraz 


z przedstawicielami władz miejskich i 


rady miejskiej czekała na tego „nad- 
człowieka wąbrzeskiego” , prawie całą 
godzinę. — Wreszcie rozpoczęto obrady 
bez tej „ważnej osoby”. Zebranie już do 
biegało końca. gdy nagle zakłócił spo- 
kój rumot w przedsionku sali zebrań. 


Chwila konsternacji. — 


czy też nie- 
doszły radca magistracki, Pan, który 
zawodowo choruje na manję wielkości, 
a pobocznie zajmuje się leczeniem zę- 


i, dnia 28 stycznia 1930 r. 


Drzwi się otwierają i wchodzi kro- 
kiem į w pozie człowieka „gorącaki* 
który ogólnie opisany jest na -wstępie 
„wąbrzeski nadczłowiek*, Zrobiło się 
jakby „makiem“ zasiał. — Członkowie 
komisji, władze i prezydjum milczeli, 
bo dawał się słyszeć bulgot nieco zbli- 
żony do mowy ludzkiej.. „ja się nie 
zgadzam ja protestuję". Co gorsza nie- 
wszyscy milczeli. Niejedni przywitali 
„gorąco usposobionego* miną służal- 
czych i stają chętni do usług „genjusza" 
boć ten wie, że jemu mogą tylko pierw- 
si obywatele służyć. — Jeden tylko od- 
ważnie stwierdził, że ludzie w takim 
stanie należą się gdzie indziej. Ale nie- 
stety spotkała go taka odprawa, że zmu 
szonym był opuścić salę. 


Nie było władzy, któraby podchmie- 


lonego potentata przywołała do porząd- 

ku. Tak popisuje się człowiek, który 

gwałtem chce zostać radcą miejskim. 

Zapytujemy się: 

1) Czy wolno członkowi komisji w pi- 
janym stanie wchodzić na salę 
obrad? 

2) Czy upoważnia do tego przynależ- 
ność do B. B. 

3) Co na to władze miejskie, pówiatowe 
i województwo. 

Czas zaprowadzić uzdrowienie sto- 
sunków w mieście naszym, i naprawdę 
już czas najwyższy. 

Ale nie przez czynniki sanacyjne, bo 
tej sanacji całe obywatelstwo ma dość. 

Świadek. 


KRONIKA. 


Wąbrzeźno, 23 stycznia 1930 
KALENDARZ, 

Czwartek, Żaśl, NMP. Rajm, 

Piątek, Felicjana, 

Sobota, Nawr. św, Pawła. 


© Co jest szczytem bęzęzelności? Znany 
na całam Pomorzu z „ódtrzaskiwania" ar- 
tykułów z wszelkich gazet „Głos Wa- 
brzeski“ śmle nam zarzucać, że odpisuje- 
my korespondencję z jego „wielkiego or- 
ganu“, 

Naprawdę końby się uśmiał, czytając 
te wypociny. w których „Głos Wąbrzeski* 
Imaginuje sobie być organem źródłowym: 
Jakżeż można odpsywać od tych, którzy 
sami pisać nie umieją? Gdzież jest ten pi- 
szący „redaktor“? Czyż „Głos Wąbrzeski* 
uważa się za centralę na wiadomości z po- 
wiatu? Nam przepisy robić — wara. — 
Palcem w bucie kiwać można swobodnie 
dalej. 

Kto czyta „Gazetę Wąbrzeską”, ten sam 
stwierdzi, że babskiemi „p....* się nie 
zajmujemy a te są bądź co bądź charakte- 
rystyczną cechą „Gosu Wąbrzeskiego*, 


© Przysposobienię wojskowe i wycho. 
wanie fizyczne. Okręgowy ośrolek wycho- 
wania fizycznego nr, 8 w Toruniu zorgani- 
zował dla członków P, W województwa po 
morskiego 4-tygodniówy kurs prźodowni- 
ków poszczegółnych galężi sportu, Na kur- 
sie tym członkowie P. W. owzymują bez- 
płatne wyżywienie zakwaterowanie i u. 
mundurowanie, Kurs ten pozostaje pod 
kierownictwem sprawnego sportowca p. 
por. Laurentowskiego, 

Z powiatu wąbrzeskiego komendant P. 
W.iW F. p. por. Kuliszewski delegował 
na powyższy kurs: p. Karola Mazura Z 
Stow. M'odz. Polskiej w Królewskiej No- 
wejwsi p. Michała Korneła ze Stow, Młodz, 
Polskiej w Książkach i p. Wład «sl, Chmie- 
lewskiego z Stow, Młodz, Polsk, w Skępsku 


© „Ogniste węgle”, Wczoraj we wtorek 
odbvło się przedstawienie amatowskie K. 
S Pomorzanka. Amatorzy wywiązali się 
ze swych ról dobrze, Sprawozdanie szcze- 
gółowe zamieścimy w następnym numerze, 


© Z obchodu 10-lecia wkroczenia wojsk 
polskich do Wąbrzeźna. Rocznicę wkrocze- 
nia wojsk polskich do Wąbrzeźna obcho. 
dzone skromnie i poważnie, Miasto udeko- 
rowane było rzęsiście flagami narodowemi 
Program obchodu przewidywał tylko uro- 
czyste nabożeństwa 

O godz, 8,45 odprawił mszę św, dla mło. 
dzieży Szkolnej ks. Wielewski, okoliczno- 
ściowe każanie wygłosił ks. Mówiński. 

O godz. 930 z placu Luksusowego wy- 
maszerowały zebrane iam towarzystwa ze 
sztandarami do kościoła, Uroczyste nabo- 
żeństwo przy udziale towarzystw władz 
państwowych i komunalnych odprawił ks. 
prob Zakr”ś w asyścię ksks. Mówińskiego 
i Wielewskiego, 

Do wiernych, którzy wypełnili kościół 
po brzegi wygiosił bardzo podniosłe każa- 
nie ks prob. z Zwierżna. Czóigódny kazno 
dzieja wskazał konieczność pracy tak na 
niwie społecznej. prywatnej wychowaw- 
czej jak j państwowej tylko w oparciu o 
Boga i świętą wiarę katolicką  Kazan'e 
wielebn, ks, proboszcza dostosówane do 
chwiii wywarło na zebranych wielkie wra- 
żenie. kiórzy z iewnością z zadowoleniem 
po jego nabożnem wys uchaniu, przejęli się 
ideą kaznadziei, która każe szukać otuchy 
do owocnej pracy tylko w Bogu. 


© Quo vadis, Od dziś wyświetla się w 
kinie „Słońce” Quo vadis, Niech każdy 
śpieszy już z samego obowiązku ogladać 
ną ekranie życie pierwszych chrześcijan, 
które tak wiernie odmalował nasz H, Sien 
kiewicz, 


© Walne zebranie Stow. Pol- 
skiej, W niedzielę dnja 19 bm o godz. 120 
po pul, odby.o się w salce wikarjówki do- 
roczne walne zebranie Stow. Młodzieży 
Żeńskiej. — Zebranie zagaił ks, pa- 
tron Wielewski hasłem „Sprawie służ!" 
przy udziale 73 druhen, 6 pań wspierają. 
cych oraz przedstawiciela Związku p. insp, 
um. Reiskego, — Po odczytaniu porządku 
obrad obrano marszałkiem zebrania p. 
insp. Reiskego jako ławniczki pp. Sigur- 
"ską i drową Piotrowską owaz jako sekre- 
tarkę drh Marję Sigurską. — Z okazji 10- 
lecią wkroczenia wojsk polskich do Wą- 
brzeźna odśpiewano ..Boże coś Polskę“, po- 
czem nastąpiło odczytanie protokó.u z 0. 
statniego walnego zebrania prasz drh, se- 
kretarkę M. Sigurską. — Następnie p. 
insp Reiske udzielił głosu poszczególnym 
członk niom zareądu celem odczytania 
sprawozdań Kolejno czytają sprawozdania 
sekretarka, skarbniczka, bibljotekarka ge- 
nerajna zastępowa, naczelniczka  gospo- 
dyni oraz ogólne sprawozdanie prezeska. 
Stan kasy przy zamknięciu przedstawia 
się następująco: W roku 1929 było dochodu 
2221,08 zł, rozchodu 1854,88 zł. Saldo na 
rok 1930 — 367,15 zł — Sprawozdanie ko- 
misjj rewizyjnej przedstawia p. Sigurska, 
pozem p. insp, Reiske prosi o udzielenie 
absolutorjum zarządowi. Po udzieleniu ab- 
sołutorjum zarządowi ks, patron Wielew- 
ski przemówi! do pwezeski Orzechowskiej 
w gorących słowach. dziękując za wszyst- 
stkie trudy, poniesione w Stowarzyszeniu, 
poczem p. insp, Reiske wręczył drh, pre- 
zesce Orzechowskiej nominację na wice» 
paćronkę. 

Następn'e przystąpiono do wybcru no- 
wego zarządu, który się ukonstytuował na- 
stępująco: prezeską obrano Marię Sigurską 
wiceprezeskami: drh, Helenę Ciechanow- 
ską i Annę Lewandowską sekretarką drh. 
W.słównę, zast. sekretarki drh. Lupertowi- 
cżzównę, skarbniczką drh, Agnieszkę Szczy- 
gielską, bibljotekewką drh, Stofanję Kowal- 
ską, zast, b'.bljotekarki Beigrównę kasjer. 
ką Wawrzonkiewiczówną Wł, generainą 
masiępową drh, Wł, Wesołowską, zastępczy 
nią generalnej zastępowej drh Faterkow- 
ską, naczelniczką obrano Janinę Mikulską 
zastępczynią naczelniczki Gertrudę  Fiał- 
kowską, gospodynią drh, D, Borowska, za- 
stępczyni gospodyni Wt. Nowakowską 
Sztamdarowa: Jadwiga Krajewska. przybo- 
czne: Lupertowiczówna i Leokadja Szy- 
maąńska, Na druhnę zaufania wybrano H. 
Subkowską dla opieki chorych drh. Stef. 
Kowalską. Następnie przystąpiono do 
wyboru komisji rewizyjnej w skład której 
wchodzą: p S'gurska'i wicepatronka Orze. 
chowska Wiktorja, — Następnie nastąpiło 
odczytanie protokółu z powyższego zebra- 
nia przez sekr, M. Sigurską, który został 
przyjęty. Na tem zamknięto obrady — Na 
zakończenie przemówił do druhen p. insp. 
Reiske zachęcając je do dalsżej owocnej 
pracy. która ma przynieść Polsce lepsze 
społeczeństwo odrodzone w Spójni brater- 
skiej i Chrystusowej miłości, — Po odśpie- 
waniu pieśni „Nie rzucim żiemi!* rozeszli 
się zebrani do domów, 


a] 


Zapisz się na członka wspiera- 
jącego towarzystwa kulturalno- 
oświatowego T. C. L. 
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© Ze Stowarzyszenia Chrz. Narod. 
Naucz, Szkół Powsz, Dnia 7 bm, o godz. 4 
po południu odbyło się w sali rysunkowej 
szkoły męskiej walne zebranie Stow, Chrz. 
Nar. Naucz. Szkół powsz. koła Wąbrzeźno, 
przy licznym udziale członków. 

Po przeczytaniu protokółu, który je- 
dnogłośnie przyjęto, wybrano p, Kazimie- 
rza Noryśkiewicza marszałkiem walnego 
zebrania, Sekretarz koła odczytał sprawa 
zdanie organizacyjne, skarbniczka przed- 


łożyła bilans koła za rok ubiegły. Oba 
sprawozdania wykazały znaczny rozrost 
organizacji w tutejszym powiecie. Rewi- 


zorka kasy pani St. Borowska stwierdziła 
zgodność bilansu i zgłosiła wniosek 0 u- 
dzielenie absolutorjum ustępującemu za- 
rządowi. Członek koła generalny sekre- 
tarz Stow. Młodzieży Katolickiej ks, Żynda 
zaznaczył. że tegoroczny dorobek organiza- 
cji — 4 nowe koła w powiecie i 30 nowych 
członków świadczy najwymowniej o inten- 
sywnej pracy członków zarządu i zapro- 
ponował zebranym udzielić ustępującemu 
zarządowi absolutorjum i pochwały, na co 
się członkowie jednogłośnie zgodzili, 

Wybrano nowy zarząd w następującym 
składzie: prezes: p. Albin Ługiewicz; wi- 
ceprezes: kier, szkoły wydział. p, Leon De- 
lewski; sekretarz: p. Edmund  Noryśkie- 
wicz (ponownie); skarbnik. p. Fr. Zalew- 
ska; ref, oświatowy i prasowy: p Izydor 
Delewski; członkowie zarządu: ks, prof. 
Brejski i kierownik szk. męskiej p. Nar 
łęcz. 

Ks. żynda wygłosił aktualny referat ną 
temat „Współpraca nauczyciela w wycho- 
waniu młodzieży pozaszkolnej*. Referent - 
zwrócił się do zebranych z apelem, ażeby + 
za przykładem członków koła w Królew= 
skiej Hucie, wstąpili gremjalnie do pa- 
tronatów tutejszych Stow, Młodzieży, Ode- 
zwa odniosia pożądany skutek. Obecni za 
pisali się na członków patronatów okazu: 
jąc w ten sposób gotowość współpracy z 
wymienioną organizacją, 

Po załatwieniu szeregu drobniejszych 
spraw organizacyjnych zamknął przewo- 
dniczący zebranie. 


© Zebranie Tow, Właścicieli Nierncho- 
mości odbyło się dnia 16. bm. w lokalu 
p. Szymańskiego przy licznym udziale 
członków. Delegat, który był z łona To» 
warzystwa w Izbie Skarbowej w Grudzią< 
dzu i w Ministerstwie Skarbu w Warsza» 
wie podaje obszerne z tego sprawozdanie, 
z którego wynika, że wysiłki Towarzy- 
stwa nie poszły na marne, tylko, że spra 
wa stoi jak najpomyślniej. Radzono rów- 
nież nad podatkiem drogowym, który po 
wielu wysiłkach, dało się załatwić z ko- 
rzyścią dla płatników, — W wolnych gło- 
sach zachęcał p. przewodn, do  uiszcze- 
nia się ze składek w Tow. Rynek 20 u p. 
Sigurskiego, 

Zarząd: 


Sigurżki: Grajewski, 


SREBRNIKI pow, Wąbrzeźno. 


© W rocznicę zawieszenia działalności 
Stow. Kat, Młodzieży. Stowarzyszenie Mlo- 
dzieży w Srebrnikach zostało założone w 
1924 roku. Przy bardzo wydatnej współ- 
pracy kierownika szkoły p. Ziętarsk:ego 
Stowarzyszenie rozwijało się znakomicie, 
Urządzano często akademje i uroczystości 
narodowe, przedstawienia amatorskie, za= 
kupiono sztandar, na zebraniach wygłasza 
no odczyży i nie zaniedbano też troszczyć 
się o rozwój fizyczny czionków, zakupając 
niezbędne do tego przedmioty, Słowem To. 
warżystwo pwacowglo bardzo wydatnie i 
było wzorem dla okolicznych Stowarzyszeń 

Niestety warunki się zmieniły. Kierow= 
nika p. Ziętarskiego przeniesiono do Gru» 
dziądza, Jego miejsce zajął nie,akiś p, U, 
Kossak. W tym czasie przybył do Srebrnik 
nowy nauczyciel p. Jeske, Ten ostatni, 
jako człowiek ideowy, począj pracować w 
Stowarzyszeniu. Niediugo jednak mógł p. 
Jeske pracować z pożytkiem dla młodzieży 
i oświaty, Kierownik szkoły zaczął utru= 
dniać, 

P. Jeske czuł się zmuszonym prace w 
Stowarzyszeniu przerwać. Na dorocznem 
walnem zebraniu prezes Stowarzyszenią 
wyłuszczył członkom powód, dla którego 
p. J przestał pracować, — Lecz nie z 0- 
świadczenia prezesa, lecz zupe:nie naocznie 
przekonali się członkowie, że tym *który 
zabrania nauczycielowi pracować w Stowa ;, 
rzyszeniu jest kierownik szkoły p, Kossak. 
P. K, posunął się dalej Nie dosyć, że nad- 
użył swego wplywu na nauczycielu, ale 
zamknął szkołę, członkom Stowarzyszenia 
zabroni! urządzać zebrania w szkole i 
członkom nie szczędził wyzwisk od „cha- 
mów“, „bandy“ itp. wygważając się brow= 
ningiem tym, którzy śmią jemu „prze- 
szkadzać”. 

Wobec takiego sianu rzeczy Stowarzy- 
szenie, pozbawione lokalu zebrań, zmuszo- 
ne było pracę przerwać, Od tej chwili miją 
obecnie rok Interwencja Stowarzyszenia u 
władz dotąd nie przyniosia pożądanych 
skutków, 

Zburzona prowokacyjnem  postępowa- 
niem kierownika szkoły nie tylkę młodzież 
ale cała opinia Srebrnik czuje się już zmu- 
s oną w sprawie tej interpelować publicze 
nie. — Sprawa ta odleźn.a się już w teczce 
reuakcji dosyć długo. Przytoczone zajścia 
zos'aly dokładnie zbadane. 

Czy więc kompetentne władze zajmą 
się tą sprawą utrudniania pracy koliural- 
nej i oświatowej i kierownika z placówki, 
na którą się nie nadaje usung. 

Czyż jeszcze dłużej ma młodzież cier- 
pieć dla niskiego widzimisię kierownika 
szkoły Niewątpimy że zuchwały kierow- 
nik wnet poniesie odpowiednie konsekwene 
cje swego nie tylko niew.aściwego, ale ua- 
wet ordynarnego postepowania. 


a 23 stycznia 1930 r. 


GAZETA WĄBRZESKA — czwartek, dni 
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JABŁONOWO, walczenia wolności naszej ojczyźnie, kto- W Tucholi nędznicy, iei i 

Dziesięciolecie Sokoła  jabłonowskiego. | 7% to wolmość właśnie 10 lat temu i nasze w Chojnicach rolnicy, Z ostatniej chwili. 

*W ubiegłą niedziele, duia 19 stycznia br. Pomorze uzyskało, Polska idzie wołano W Pucku rybacy, | Grudziądz, 22, 1. 

obchodził Sokół - jablonowski uroczystość | 10 lêt temu, ta Polska dla której Sokó! RAE eati A cy ted | W ab, poniedziałek doszło tu do zabu- 

10-lecia swego założenia. Od samego rana | Wiczył ducha i ciało by być nie tylko W. KOSCICTZYONG SEOTAL, | rzeń mi adzy bezrobotnymi. Część bezrobot: 

ruch wielki na dworcu i w miasteczku. Z że). wypaWOA: lecz w dalesym ciagu- 49] LA Sziicponag owej k dose ź > sowale agietrat, drug Ś gr 

różnych stron zjeżdżają druhny i druho- zbrojnem ramieniem i obrońcą przed 0d- W Skarszewach smolnicy, | wych atakowała magistrat, druga zaś gru: 

wie, by wspólnie uczcić ten dzień, Taką wiecznym wrogiem. ; 4 Hn w Bytowie pijanicy, s | pa uderzyła na starostwo. Demonstrantów 

solidarność tylko w Sokole zaobserwować Trudno mi powtórzyć w całości treść | W Starogardzie bartnicy rozproszyła policja, z którą doszło do stov: 

można, przemówienia tego ale, że wdzięczne echo W Gniewie łgarze. cia, Jest kilku rannych. 

Przed Koliler Pania zdaj M krina: | RAE ORO O W. Noma onie, w 22, 1 

Góry Sokdła | ula zbierają się Sztan- | z nastroju zebranych. A trzeba nam tu W Kowalewie prostacy, arszawa, £2, 1. ARK 

lary 8 Ola i organizacyj w szystkich miej | na granicy więcej takich surm bojowych, W Wąbrzeźnie również tacy, Podczas uroczystego przedstawienia w 

auai dar ahs koda: które również życz- | by obudzič ospałych i obojętnych — wróg W Sztumie bałamuci, | Teatrze Narodowym, w którem uczestn!- 

A OG TOATE | Bowlen e „Gdzie weźmie, tam porzuci. „| cył również p. Prezydent Reecrypospoliej, 
ZA abs Ge a y Po przemówieniach odczytał wiceprezes Taki oto wierszyk, kursował po mia- uległ wypadkowi złamania sobie żebia 


i delegacje ustawiają się frontem przed ho | qryh Wiśniewski protokół założenia gnia- | stach pomorskich gdzieś w końcu wieku i ; 
telem. Prezes dzielnicy pomorskiej drun | zgą iablonowakiego oraz SPPA OCAADIA z |17-go lub.w połowie 18-go pod tytułem: SARKOMICY, aktor, Węgrzyn. Mimo to arty 
Samoliński przyjmuje raport. 0 9.30 po- | 10-letniéj działalności. Następnie druh pre („Elogia a. vulgo sparsa de civitatibus pru- si Gókódczybiiwoj Krówię. 
chód rusza do kościoła na nabożeństwo. | zes Samoliński wręczył dyplomy pamiątf- | themicis', a zachował się on w Herbarzu Magnacki upominek. 

W pochodzie dużo znajomych i druho- | kowe założyciełom gniazda oraz zasłuło- | Pruskim, przechowywanym w rękopisie w Peruwjański magnat hrabia Mimbella 
wie i druhny z Grudziądza, Nowegomia- | nym członkom. Dyplomy odebrali: druh | Warszawie, w Bibljotece Uniwersyteckiej. | „riarował papieżowi z okazji jubileuszu 
sła, Brodnicy, a szczególnie licznie repre | Mordawski, Wiśniewski, druhna Przeor- | Herbarz ten przez Lasockiego zestawiony 9 waz terrakotowych olbrzymiej wartości. 
zentowani wąbrzeźniacy z starszyzną i u- | ska, druh Rocol, Kamiński i Przeorski, — |dziwnemi kolejami losu gdzieś z Warmji, | Wazy te pochodzą z okresu pracywiliza- 
roczemi druhnami. Muzyka 67 pp. gra | odznaczonych gorąco oklaskiwano. Po od- | w kopji do Warszawy się dostał, Może go cji peruwjańskiej t. j. arjabarckiej lub 
marsza — powiększa ducha więc raźnte | czytaniu życzeń nadesłanych piśmiennie, | przywiózł Czacki, ów niestrudzony zbieracz | atlantyckiej, czyli o wiele starszej niż çy- 
się maszeruje. O dziesiątej w małym lecz | oraz depesz wysłanych z okazji 10-lecja |rzeczy narodowych, który i „pobożną kra- | wilizacja inkasów. 


pięknym kościołku jabłonowskim ks. pro- | drh. prezesowi Związku A. Zamojskiemu, dzieżą* w bibljotekach nie gardził. byle dla d 

*boszcz Czubek rozpoczyna nabożeństwo, — | ks. kapelanowi, 'Tuszyńskiemu, -komen- | Polski jej przeszłość uratować. Tak i ten „Małpia choroba”. 

Od stóp ołtarza padają słowa: „Kochant | dantowi 67 pp. oraz staroście powiatowe- | wierszyk, bardzo charakterystyczny, do na- Z Liipeburga donoszą, iż w miejscowo- 
Sokoli“, Pijemy chciwie słowa samego ka | mu. p. Wimmerowi w Brodnicy, szych czasów się dochował. Odbiło się w | ści Stelle zapadło na nieznaną chorobę 7 
płana, bo to stwarza dla dusz naszych Druhna Przeorska wygłosiła piękną de- | mim całe życie dawnego, polskiego Porno- | osób z jednej rodziny. Jak się zdaje cho- 
dla dusz sokolich, które tak jak w niewoli | klamację,- poczem druh prezes Rocol sol- | TZa, z jego humorem i satyrą, Obox tego | roba przeniesiona została przez małpę, 
tak i dzisiaj i zawsze w świątyniach na- | wował zebranie. mamy także inną zapiskę ż owego czasu: | którą jako podarunek, przysłano z krajów 
szych u stóp Chrystusowych ołtarzy czer- W  podniosłym nastroju odśpiewano | przez smakosza snać i wygodnisia spisaną | podzwrotnikowych. Choroba ma pewne 
pią i czerpać będą z tej mowy otuchę ko- | „Rotę*. O godz. 13 sala zmieniła wygląd |© słynących na Pomorzu miejscowościach: objawy. krwawej biegunki. Dotychczaś 
nieczną dla przeprowadzenia ludzkich na- | na salę obiadową. Korzystano z wspólne- „W Komorsku krynica — w. Ostrowitym | zmarla jedna dziewczynka. 


szych zamierzeń i trudów. „Ku górze się kotła z wyśmienitej grochówki na dzie gościniec — w Wałychnowach pietruszka — . 
wybijajcie ponad rzeczy niskie i podłe“ o- Ria iridna | ozołaknić a na sali| w Bielczynach i Rywałdzie raki — w No- Tajemnicza szajka włamy: 
to treść, oto wskazania duszpasterza dla | tymczasem obiad wspólny zgromadził go- | Wym owoce — w Golubiu chleb żytni — w ; waczy. 1 
awych sokołów. Nie mogę pominąć bez u- | ści oraz starszyznę. Wznoszono toasty na Solcu chleb pszenny”. Od dłuższego czasu na terenie Berttne 
znania śpiewu chóru żeńskiego, W czasie | cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, So- | - Niewiadomo, czy do dziś ta sława prze- operowała banda włamywaczy, na której 
nabożeństwa — głosiki tak miłe i harmo- | kolstwa, armji i obywatelstwa. Mużyka trwała i z prochów tylko przeszłości od- | czele stał niejaki Gustaw Woltz, oraz ko- 
nijne, że doprawdy niejedna świątynia po | koncertowała i wtórowała toastom. W mī- |grzebywać musimy okruchy życia dawnych bieta nieznanego nazwiska. Szajka ta do 
zazdrościć by mogła wykonania pieśni-ko- | łym nastroju gospodarze podejmowali ludzi, wymarłych pokoleń narodu. A wśród konała szeregu udanych włamań do pier- 
pić gk Rody swych. gości. Po obiedzie — przerwa, W U- | meuga 3 proita. dak zycia dawnych luda: | Berlinie i na prowincji, a Rup swój sprze 
hstwi s ; fi $ . |naiwna i prosta, jak życie nych ludzi. erlinie i H ze- 
Po nabożeństwie odmarsz na salę i u- | roczystości. Obserwowaliśmy humor i har jan wia pad Mar lak Bao aSa Eina dawała JAAIOWO -4a IZ DATAA 


toczyste posiedzenie w hotelu Paula. Sala | monję gniazda wąbrzeskiego, które jak | — = == : E > Eoy. z 
pięknie udekorowana, draperiammi bialo- | wielka rodzina wspólnie do kawki za- Giełda zbożowa. poniewa Sonaty, Ray: = Osłałnia SNe 
czerwonemi. Miejsca wszystkie zajęte — | siadłwszy bawiło się znakomicie Spiewem | Warunki: Handel hurtowny, parytet Po. berlińskiej udało się aresztować część ban 
przy stole prezydjalnym zarząd niazda | do późnego w ieczora. ą znań, ładunki wagonowo, dostawa bie- dy, jednak Woltz i jego współpracownicę- 
jabłonowskiegd z prezesem druhem Roco- | 0 godz. 19,30 odegrało kółko amatorskie żąca, za 100 kg.: kaua a dalszym. cl nieuchwytni 
lem oraz prezesem dzielnicy dh. Samoliń- | Sokoła komedję Fredry „Śluby panięń- Sceab dhi 20 1 EE %:88 zła. agu ethica 
skim zajmują miejsca. Nastrój poważny | skie“ przy formalnie nabitej sali. Amato- kh by d pr ; Pa SIA ce 1930. Powódź w Ameryce. 
i doprawdy uroczysty. „Czołem*. Oto druh | rzy wywiązali się dobrze ze swych ról. aa zd yta gr. (1185 f Północno-wschodnia część Arkansasu 
$ br : X A A" A : = fw h), b) pszenicy 753 gr (1280 f. w h) ł ; 
preżes Rocol zagaja posiedzenie witając Koniec teatru dał dopiero początek za ; AN » | (Ameryka. Północna) została nawiedzona 
przedstawicieli władz i gości. Szczególnie | bawie, której młodzież wyczekiwała. To c) jęczmienia 673 gr. 114,1 f. w. b), d) | pjęską powodzi. Rzeka Missouri przybrała 
gniazdu wąbrzeskiemu serdecznie dzięku- | też sala rychło zmieniła wygląd. Szkoda | owsa 508 gr. 84,6 w. h.). bardzo znacznie i zalała obszar 50 tys. ha, 
je ża liczne przybycie, W dłuźszem prze- | tylko, że 4-krotnie większej sali nie było „Ceny orjentacyjne" Wielkie tamy zostały przerwane w pięciu 
mówieniu przedstawia zarys pracy Sokoła | bo i ta nie byłaby w stanie swobodnego parytet Poznań, punktach. 500 rodzin zostało pozbawio- 
jabłonowskiego, współpracę całego oby- | tańca zapewnić. Gniazdo wąbrzeskie że- Żyto 22.00—22 50 | nych dachu nad głową 
watelstwa w dążeniach Sokoła. co osiąg- | gnano z żalem o godz, 2.30 w nocy, ate y fanosi snio atabs 5 < 5 E z 
nieto i co jeszcze osięgnąć trzeba. Oddaw- | „do widzenia“ na waszem 35-leciu na Któ- POPRZ Wydanie przestępcy niemiec- 
szy hołd tym, którzy odeszli z grona dru- | re również gremjalnie się stawimy, — Pszenica. >  «. + e (+  35,80—36.50 kiego. 
hów nie doczekawszy _10-lecia, kończy | „Czołem*. ENTA F i ipea 8 słabe, Bankier berliński Karol Albert Loe- 
przemówienie swe okrzykiem na cześć Bawiono się ochoczo do rana. Darujcte | Jęczmień przemiałowy 22,50 — 23,00 A y E a 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, który z en | jęślim co przeoczy!, Drub._| Jęczmień browarowy 25,00—27,00 konw nonen ory "a js 
tuzjazmem wszyscy powtórzyli,  Następ- ww” mo Usposobienie ‘stabe około 500.000 marek niemieckich i zbiegł 
nie przemówił prezes dzielnicy pomor- Z iski re onalne : * na teren polskiego Górnego Śląska, gdzie 
skiej dit. prezes Samoliński, składając ap i gi a__ sę: "REWA 16,50 —17,50 się ukrywał. Na prośbę włądz niemiec- 
życzenia rozwoju gniazdu jabłonowskie- Pochwała miast pruskich, sposobienie słabe. f p : 
mu, aby prosperowało i rozwijało się jak Grzebiąc w starych papierach, znalazłem | Mąka żytnia w wł, workach według kith przeprowadzono na terenie woje- 
najlepiej i tak jak i dotąd zachowało opin | wiersz taki: urzędowo ustalonego typu (70°/). 35.50 | wództwa śląskiego dochodzenia, w wy- 
ję jednego z najlepszych gniazd okręgu. — W Gdańsku książęta, Usposobienie słabe, niku których Loewenstein został przy- 
E 67 AR Rae pig „egużm wj tyz Azoty Mąka pszenna 65% w wł. work. 55,50—59,50 | trzymany w jednej z restauracyj w Orze- 
w] . p. mjr. er oraz. następca È emani, z 7 kai i 
prezesa okręgu. jako też prezesi poszcze- | W Brodnicy furmani, Usposobienie słabe W. POW: pszczyńskiego. WPRO 
gólnych organizacyj miejscowych i gniazd | W Golubiu szyprowie, Otręby żytnie, e „ s» 14,.00—15,00 | piu z władzami sądowemi Loewenstein 
sokolich sąsiednich kolejno składają ży- | W Łaszynie osłowie, Otręby pszenne -~-e  »* a 16.00—17.00 | został wydany władzom niemieckim, 
czenia, Burzą oklasków nagrodzono prze- W Grudziądzu kupczycy, | Groch polny . -+ e s SOLO OOQ ZASE PEA DEAE TY LRC PSA 
mówienie prezesa gniazda wąbrzeskiego | W Świeciu prawnicy. | Groch Victoria SEE 34.00—42.00 y f FEP TY 
druha Czarnoty-Bojarskiego komendanta | W Chełmnie prawodawcy, Groch Folgera A He 30.00—38.00 Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
stałych drużyn Sokolich dzielnicy pomor- W Chełmży marnotrawcy, Ogólne usposobienie słabe, Edward Piszcz, Wąbrzeźno, Wolności 55 
skiej, których w mocnych słowach zobra- W Lubawie piwowarzy, Drobna zwyżka na rynkach zagranicz- | Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 
zował wysiłki Sokolstwa za czasów niewu- W Malborku pelno kramarzy, nych wpłynęła na ożywienie Się rynku we- Druk: Drukarnia Toruńska S. A. 
li zdążające do jednego tylko celu tj. wy- W Nitichu świniarzy, wnętrznego. w Toruniu, 
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Dziś w środę, dnia 22 stycznia 1930 o godzinie 8,15 wieczorem i we czwartek, 
dnia 23. stycznia 1930 r. o godzinie 8,15 wieczorem ukaże się potężny film 


lim „it QUO VADISI Vuc 


Hotel „Pod Białym Orłem“ | (Dosąd idziesz Panie; w nowem literackim opracowaniu według nieśmier- 
wkTr. Szymański telnego arcydzieła Henryka Sienkiewicza. Akcja tego potężnego filmu rozgrywa 
K j się w Rzymie za czasów Nerona. — Do tego śliczny nadprogram. — Ogólne 
przedstawienie dła młodzieży w piątek, dnia 24 stycznia br. o godz. 3. po poł. 
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Chcesz ugasić pragnienie lub inną zachciankę, pij tylko s 
POMORSKIEGO BROWARU „SMIETANKĘ” | Nieruchomość %9 tai 
przy ulicy Poniatowskiego 6, przejście przez |od 1. IV. 30 r. posady 


BET T 
„Smietanka Pomorska A Kopernika É wolnem mieszkaniem 4-|na majątku, — Egza- 
m (6 pokojowem, śpichlerzem, stajnią etc., na-| pi dk 
i „Karamel Pomorski Je pał Azow 


dająca się na różne przedsiębiorstwa, SprZe= | konii znaj ; 
: k , jący wszelkie 
To najlepsze piwa z pośród wszystkich piw reklamowanych dam tanio przy wpłacie 17—20.000 złotych. | maszyny rolnicze. 

Tak twierdzą znawcy! EM Tak twierdzą lekarze! 


Lecz co najważniejsze — jest to piwo prawdziwie polskie Konrad Dahmer. La gioie kors, 
bo Browar Pomorski w czysto polskich rekach jest. j 


BROWAR POMORSKI“ 
3) A E | f) f) f) o) 7} 


właśc. Józef Chronowski, Toruń-Podgórz. EEA 
JEDYNY ZASTĘPCA NA WABRZEZNO I OKOLICĘ Rozpowszechniajcie ka Gloctóka: 


M. Betlejewski jun., Wąbrzeżno, u!. Mickiewicza 28 é 
Telefon 47 < dek» s". Teiefon 47 witi 53 azete Wąbrzeska brzeskiej” pod” W 15) w 


NASTĘPNY PROGRAM: 


